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Sitajew wyraził zadowolenie z 
rozpoczętego szerokiego między­
narodowego uznania Państwa Li­
tewskiego oraz z tego, że Roeja 
uczyniła go jedną z pierwszych.

W odpowiedzi na pozdrowię* 
nie premiera Utwy dla sił de. 
mokratycznych Rosji, które 
stawiały zdecydowany opór pu- 
czystom 1 odniosły Imponujące 
zwycięstwo, szef rządu , Rosji 
zaznaczył, że w obronie demo* 
kracji na barykadach Moskwy i 
całej Rosji w pewnym stopniu 
dopomogło też bolesne doświad­
czenie Utwy.

I. Slłajew mówiąc o dalszych 
stosunkach Utwy z Rosją wyra­
ził przekonanie, ii  rządy po­
winny stworzyć przychylne wa­
runki dla inicjatywy i współ­

pracy przedsiębiorstw, produ­
centów. Stanowisko to zaapro­
bowała również strona litewska, 
wyrażając zamiar rozstrzygania 
w interesie obu stron kwestie 
dostaw, cen rozliczeniowych, re­
gulowania reżimu celnego oraz 
innych, jak też uwzględnienia 
interesów Rosji, dotyczących 
rozwoju jej współpracy gospo­
darczej z Innymi krajami po­
przez granice zachodniej Utwy.

Potwierdzając suwerenność 
stron i równoprawność oraz 
celowość rozszerzenia wzajemnie 
korzystnej współpracy szefowie 
rządów postanowili, że kwestie 
o charakterze praktycznym ope­
ratywnie rozstrzygane będą 1 
uzgadniane w poszczególnych 
grupach ekspertów.

Wznowienie stosunków dyplomatycznych
i f  Łotwa wyraziła ty czen ie  
manii normalnych itoeun- 
*  dyplomatycznych z  Polską. 
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Republiki Litewskiej 
Ptfenlne kwestie wznowi e- 
P tamków dyplomatycznych 
[wąipo^olitą Polską będą 
ptaJlim w [bieżącym tygod-

[•wponiedziałek ragi Nlka- 
fwjital, uznał nlcpodleg- 
Rtały, Utwy i Estonii.
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Wenezueli o św iad ­

czeniu mówi się, Iż rząd Wene­
zueli 2 września uznał niepod­
ległość Litwy, Łotwy i Estonii

#  Turcja oficjalnie uznała 
kraje bałtyckie 1 postanowiła 
nawiązać z nimi stosunki dyp­
lomatyczne.

4 ) Japonia zamierza jak naj­
szybciej podjąć decyzję o uz­
naniu niepodległości krajów 
bałtyckich, oświadczył minis­
ter spraw zagranicznych Japo­
nii Taro Nakajama. Dał jednak 
do zrozumienia, iż nastąpi to 
nie wcześniej niż 10 września, 
gdy z Litwy, Łotwy i Estonii 
powróci japońska delegacja 
handlowa i wysłuchany zostanie 
jej komunikat.

|#  Stali przedstawiciele W. 
Brytanii i Francji w ONZ wrę­
czyli sekretarzowi generalnemu 
NZ Perezowi de Cueli&rowi lis­
ty przywódców Litwy, Łotwy i 
Estonii, zawierające prośbę o 
przyjęcie tych krajów bałtyc­
kich do NZ.

Zgodnie z ustaloną procedurą 
prośbę o przyjęcie do ONZ o- 
mawia jej Rada Bezpieczeństwa, 
która przedstawia następnie od­
powiednie rekomendacje Zgro­
madzeniu Ogólnemu ONZ. Wy­
rażono nadzieję, że wszystkie 
trzy kraje bałtyckie zostaną 
członkami ONZ już na 46 sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ.
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^ Gorbunow, Za­

znaczył on* że Jelcyn konsek­
wentnie rozstrzygał kwestie 
krajów bałtyckich, uznania ich 
niepodległości państwowej. Je­
go zdaniem, prezydent RFSRR 
jest przeświadczony, Iż jego 
działania są słuszne, aczkolwiek 
nie są zbieżne z opinią Gorba­
czowa. Gorbunow objaśnił, iż 
wcześniej dokładna informacja 
o wizycie Jelcyna nie była 
przekazana ze względów bez­
pieczeństwa.
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^zależnych ekspertów wojskowych
Litwy przybyli cel Ich przybycia — zapoznanie

Wojskowi, się z sytuacją w Bałtyckim Ok-
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niach 19—21 sierpnia oraz 
przygotowanie wspólnie z kie­
rownictwem okręgu meldunku 
w tej kwestii dla ministra obro­
ny ZSRR.
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czeństwa granic krajów bałty­
ckich. Litwa, Łotwa 1 Estonia 
w Jego przekonaniu, mają same 
regulować swe stosunki z Mos­
kwą oraz wszystkimi republika­
mi związkowymi.

O S K A R Ż E N I E  O  Z D R A D Ę

)i( Jah  poinformowała Proku­
ratura RFSRR, oficjalne oskarże­
nia o zdradę Ojczyzny wyto­
czono jeszcze czterem osobom, 
związanym z zamachem stanu w 
dniach 19—21 sierpnia. Oskar­
żono o to byłego przewodni­
czącego Związku Chłopstwa 
ZSRR Wasilija Starodubcewa, 
byłego członka Biura Politycz­
nego KC KPZR, sekretarza KC 
Olega Szejnina, byłego dowód­
cę wojsk lądowych, wiceminist­
ra obrony ZSRR Waren ikowa, 
byłego szefa służby ochrony 
K/GB ZSRR Jurija Plechanowa.

Sesja w Solecznikach
3 września br. w Solecznikach 

obradowała sesja tamtejszej Ra­
dy Samorządu, którą zwołano z 
Inicjatywy 23-osobowej grupy 
deputowanych. W obradach 
wzięli udział deputowani do 
RN ROL fi, Petrowas, który też 
kieruje komisją powołaną do 
zbadania antykonstytucyjnej 
działalności kierownictwa Ra­
dy Samorządu Rejonu Soleczr 
nicklego, a także R. Maclejkia- 
niec (członek komisji), L. Jan- 
kielewlcz, S. Pieszko, starszy 
konsultant komisji ds. samorzą­
dów Rady Najwyższej RL W. 
Petrauskas, pełnomocny przed­
stawiciel rządu Republiki U- 
tewskiej w rejonie solecznickim 
A, Eigirdas i ln.

Deputowani omówili kwestię 
zmiany tytułu rejonowej gaze­
ty. Postanowiono ogłosić kon­
kurs w tej sprawie wśród czy­
telników. Zapadła też decyzja 
wydzielenia ziemi dla chętnych 
założenia gospodarstw chłops­
kich.

 ̂Najbardziej gorące dyskusje 
1 spory wywołała tzw. kwestia 
organizacyjna: zastanawiano się 
nad losem 1 dalszą działalnością 
rejonowej rady samorządu, któ­
ra pozostała bez swego kie­
rownictwa. Dodam, że zgodnie z 
uchwałą RiN RL z dnia 22 sier­
pnia br. zawieszono pełnomoc­
nictwa prezydium Solecznickiej 
Rejonowej Rady Samorządu, jej 
przewodniczącego Cz. Wysoc­
kiego oraz zastępcy A, Monkie­

wicza. W tajnym głosowaniu 
deputowani postanowili zwolnić 
Cz, Wysockiego oraz A. Mon­
kiewicza od pełnienia swych 
obowiązków. Obecni członkowie 
prezydium rady ogłosili dymisję.

Wybrano też nowe kierowni­
ctwo re jo n o w e j rady samorzą­
du. Funkcje jej przewodniczą­
cego powierzono Edmundowi 
Wasilewskiemu, przewodniczą­
cemu gospodarstwa „JasztunaT, 
zastępcą przewodniczącego ra­
dy obrano Zdzisława Palewlcza, 
mera Solecznlk. Upoważniono 
Ich na razie tymczasowo repre­
zentować rejonową radę.

Prokurator na rejon solecz- 
nlckl W. Własow zwrócił się 
do deputowanych z prośbą roz­
strzygnięcia kwestii pełnomoc­
nictw deputowanych Cz. Wy­
sockiego i A. Monkiewicza, a 
także o zgodę do pociągnięcia 
ich do odpowiedzialności karnej. 
Większością głosów postanowio­
no utworzyć komisję deputowa­
nych, której powierzono zbadać 
1 ocenić działalność tych, a tak­
że Innych osób na stanowis­
kach.

Odwołano też kilka podjętych 
dotąd decyzji, które jeszcze w 
roku ubiegłym spowodowały 
protest prokuratora generalnego 
Republiki Litewskiej. Ponadto 
uchwalono odezwę do miesz­
kańców rejonu solecznickiego, 
Wileńszczyzny i kierownictwa 
republiki.

Jadwiga BIELAWSKA

Oświadczenie
Ostatnio w Republice Litews­

kiej szerzą się Insynuacje i go­
łosłowne pomówienia o rzeko­
mym poparciu przez władze re­
jonowe „puczu" moskiewskie­
go" (,,Lletuvos aidas"
29.08.1991 r. Nr 174 str. 8). Ka­
tegorycznie odrzucamy te pro­
wokacyjne oskarżenia, mające 
na celu zdyskredytowanie, pod­
ważenie i zniesławienie legalnie 

demokratycznie wybranych 
władz rejonu. Są to działania 
bezprawne, bezpodstawne, sieją­
ce rozłam w stosunkach naro­
dowościowych.

Prezydium Wileńskiej Rady 
Rejonowej 1 Zarząd rejonu dzia­

łali 1 działają w ramach ustawo­
dawstwa Republiki Litewskiej i 
niczym nie dali powodu do po­
dobnych zarzutów. Z satysfakcją 
przyjęliśmy fakt międzynarodo­
wego uznania suwerennego Pań. 
stwa Litewskiego.

Żywimy nadzieję, że obecnie 
żywotne Interesy mieszkańców 
rejonu będą rozstrzygane kon­
struktywnie, w duchu demokra­
cji* wzajemnego zrozumienia, 
tolerancji, bez udziału „trzeciej 
siły".

W imieniu 
Prezydium Wileńskiej Rady 

Rejonowej 
W. BORKIEWICZ 

W Imieniu 
Zarządu rejonu wileńskiego 

(K. KLIMAS ZA USK AS 
2.09.1991 r. Wilno

Oświadczenie Frakcji Polskiej
O SYTUACJI W REJONACH WILEŃSKIM I SOLECZNICKIM

22 sierpnia 1991 r. Rada Naj­
wyższa Republiki litewskiej 
przyjęła odpowiednią uchwałę, 
poprzez którą zawiesiła działal­
ność przewodniczącego Rady So­
lecznickiej, Jego zastępcy 1 Pre­
zydium. Prezydium Rady Naj­
wyższej powołało komisję, któ­
rej zlecono zbadanie sytuacji i 
poinformowanie Rady Najwyż-

Wczoraj w Solecznikach od. 
była się sesja rady rejonowej, 
która zwolniła Cz. Wysockiego 
i K. Monkiewicza z zajmowa­
nych stanowisk, wybrała na Ich 
miejsca Innych deputowanych, 
odwołane zostały wcześniejsze 
uchwały kolidujące z ustawami 
Republiki Litewskiej. Rada uch­
waliła odpowiednią odezwę,

podkreślającą, iż rejon Jest nie­
odłączną częścią Utwy, którego 
mieszkańcy z całą Litwą praco­
wać będą dla jej dobra.

Podobna sesja ma się odbyć 
w rejonie wileńskim.

Tóteż przedłożony dziś pro­
jekt, w którym zaleca się do­
datkowo powstrzymać działalność 
Solecznickiej i Wileńskiej Rad 
Rejonowych, naszym zdaniem 
byłby pośpieszny, sprzeczny z 
powziętą wcześniej uchwałą, 
według której wnioski ma przed­
stawić zatwierdzona przez Pre­
zydium komisja. Projekt ten 
nie Jest też zgodny z ustawami 
samorządu, które nie przewidu­
ją przypadku powstrzymania 
działalności rad rejonowych.

W związku z powyższym Fra­

kcja Polska zwraca się do Rady 
Najwyższej z prośbą o niepodej­
mowanie pochopnych decyzji. 
Apelujemy również do deputo­
wanych rejonów wileńskiego 1 
solecznickiego, aby niezwłocz­
nie ocenili pracę swych rad 1 
wyciągnęli odpowiednie wnio­
ski.

Szanowni deputowani do Ra­
dy NaJwyższeJI Zezwalając de­
putowanym rejonów wileńskie­
go 1 solecznickiego na samo* 
dzielne uregulowanie spraw w 
swych rejonach raz Jeszcze do­
wiedlibyśmy, że Państwo Litew­
skie po Jego międzynarodowym 
uznaniu nadal podąża drogą de­
mokracji.

Członkowie frakcji polskiej 
R. Msdejklaniec 

S. Akanowlct 
Z. Belcewlc*

W. Subocz 
B. Tomaszewlez 
L Janki elewie*

Cz. Okłńczyc 
Wilno, 4 września 1991 r.



Prywatyzacja: 

plusy i minusy
Rozmowa z wiceprzewodniczącym Komisji Systemu Gospo­

darczego, wiceprzewodniczącym Komisji ds. (Spółdzielczości, 
posłem na Sejm RP Janoszem BŁASZCZYKIEM

— Panie Pośle, Polska była Jed- 
nym z pierwszych krajów post­
komunistycznych, w którym do­
konały się duże przemiany poli­
tyczne 1 gospodarcze. My dopie­
ro wkraczamy na tę rtrogę. Od 
czego, Pana zdaniem, należy za­
czynać?

— Polityka zawsze była ściśle 
powiązana z ekonomiką. W 
chwili, gdy podupada ekonomika, 
musi się zmieniać kurs polityki. 
Ustrój socjalistyczny rozwalił 
nam gospodarkę i dziś trzeba 
odbudowywać oba nlorly: poli­
tyczny i gospodarczy. Fiźede 
wszystkim należy zacząć od 
tworzenia podstaw rodzimego 
k&pitału. A innej drogi nie ina, 
tylko poprzez prywatyzację.

— Ale chyba nie od razu? 
Jest to proces dość długi 1 
: komplikowany.

— Jak najbardziej. W śmie­
cie prywatyzacja miała trzy eta­
py. Pierwszy to tak zWńi.u ma­
ła prywatyzacja. Wiadomo, że 
molochy trugna są do zarządza­
nia. Zaczynać trzeba od drob­
nych-placówek, które można 
sprywatyzować bez większych 
nakładów kapitału. Są io przede 
wszystkim placówki handlowe i 
r=ługowo-bytowe: kioski, praco­
wnie rzemieślnicze itp.

Na prywatyzację jako proces 
należy patrzeć selektywnie. Pry­
watyzując najpierw drobne pla­
cówki, potem średnie zakłady,
stworzy się już pewną konku­
rencję. W przeciągu 10—15 lat 
obok własności prywatnej, po­
winna też być koniecznie włas­
ność państwowa. Sektor państ­
wowy musi istnieć, by selekty­
wnie działać na całość. Jest to 
okres przejściowy, zanim się 
r kształtuje rynek. Gdy rynek 
gfdziała, państwo może się wy­
cofać. Najtrudniejszą sprawą
jest prywatyzacja dużych przed­
siębiorstw i zakładów. Wiado­
mo. że z pewnością nie znaj­
dzie się aż tak wielu bogaczy, 
by mogli sami sobie z tym po- 
~‘dzić. Ponieważ zakłady mają 
dość wysoką stopę procentową 
warsztatyzacji oraz technologii, 
bez pomocy państwa, przynaj­
mniej na wstępie, nie da się 
^ c  zrobić. Ale wiadomo, że 
w*zy«Jtkie państwa postkomuni­
styczne, w tym również Litwa, 
gospodarczo są w bardzo trud- 
nei sytuacji, a więc prawdopo­
dobnie niewiele sama potrafi. W 
takich układach przynajmniej na 
wstępie często się korzysta z 
obcego kapitału.

— Czy nie Jest to zbyt ryzy­
kowne?

— Owszem. Trzeba tu mleć 
duże wyczucie sytuacji. Nie 
ł"d*my się, że Zachodowi bar-' 
d*o zależy na pomocy dla nas. 
W wielu przypadkach jest to 
kowbojski kapitał, który zrobi 
oieniadze dla siebie i odejdzie. 
Kapitaliście całkiem nie zależy 
na tym, by jakikolwiek naród 
szybko i prężnie stanął na wład­
ne nogi, gdyż wówczas niepo­
trzebna będzie jego pomoc. Za­
chód chcę jak najdłużej poma­
gać, chce sprzedawać, ale do­
chód narodowy będzie wywożo­

ny. Jeśli kapitał zachodni wkro­
czy do zakładów, tó jest jesz­
cze nie najgorsze, żle, jeśli 
wykupi ziemię — uczyni z tego 
własne latyfundia. Owszem, na­
pływ obcego kapitału jest nie­
unikniony, a nawet potrzebny, 
ale jak we wszystkim tak i tu 
powinien być pewien umiar i 
granice. Należy więc uważać, 
by nie stworzyć zbyt dobrych 
warunków obcym. Natomiast 
wszelako należy popierać włas­
ny kapitał i biznesmenów.

— Prywatyzacja to także po­
datki. I od nich wiele zależy.

— Tak. Podstawą prywatyza­
cji jest stabilne prawo podatko­
we. W Polsce np. dławi się 
prywaciarzy dużymi podatkami, 
co prowadzi do załamania się 
budżetu i bankructwa. Prywacia­
rze zaczynają już zamykać wła­
sne zakłady, podupada gospodar­
ka. Rząd musi popierać włas­
ność prywatną, a nie nadmier­
nie okładać ludzi podatkami.

Bardzo ważną rzeczą jest ró­
wnowaga między popytem i 
podażą towaru; Nie łudźmy się, 
?e wystarczy mieć tylko towar, 
a będzie się dobrze żyło. Nad­
produkcja również może dopro­
wadzić do bankructwa. Potrzeb­
ny jest równomiernie i towar, i 
rynek zbytu.

— Panie Pośle, mówiąc o p r  
watyzacjl, mamy do czynienia 
także z reprywatyzacją. Wiado­
mo, że Jeśli.chodzi o zwrot mie­
nia, to wielu dawnych właści­
cieli ziemi, budynków itp. jest 
teraz za granicą, w tym rów­
nież w Polsce.

— Reprywatyzacja to szcze­
gólnie ryzykowna sprawa. Nie­
możliwe jest zwrócenie wszy­
stkiego mienia byłym właścicie­
lom. Może to pociągnąć za sobą 
nieprzewidziane w skutkach 
komplikacje. Oddać mienie to 
h?>sło piękne, ale jak zakwate­
rować ludzi z tych kamienic, 
gdzie ulokować domy dziecka,

'szpitale itp.
— A więc jak wyrównać so­

cjalną sprawiedliwość w takiej 
sytuacji 1 warunkach galopują­
cej inflacji?

— Praktycznie jest to niemo­
żliwe. Moim zdaniem, będziecie 
teraz wchodzić w 19-wieczny 
kapitalizm. drapieżny kapita­
lizm. Niestety, musi być nierów­
ność 1 będzie, ale rola państwa 
polega na tym, żeby dać czło­
wiekowi to minimum, żeby nie 
7P‘bić inicjatywy gospodarczej^ 
Zapewnić ludziom takie warun­
ki, żeby im się opłacało two­
rzyć dodatkowe wartości. Należy 
zakreślić horyzonty czasowe każ­
dego etapu, by człowiek wiedział, 
jaka jest jego przyszłość. Na 
skutek braku perspektyw cza­
sowych załamuje się produkcja, 
degraduje przemysł.

A więc zarówno prywatyza­
cja/ jak i reprywatyzacja, są tó 
procesy niezbędne, bardzo waż­
ne. ale także bardzo odpowie­
dzialne. Mogą przynieść wiele 
dobra, ale i wiele zła.

— Dziękuję za rozmowę.

JUlltta TRYK.

Na prośbę Czytelników

V

Klub Żołnierzy AK zaprasza

JAK BĘDZIEMY PŁACIĆ ZA MIESZKANIE
Ustawę o prywatyzacji do­

mów i mieszkań podjęto 31 lipca 
br., a ostatnio do wiadomości 
mieszkańców republiki podano 
przepisy o prywatyzacji domów 
i mieszkań z państwowego i 
społecznego funduszu. Niby więc 
wszystko w porządku i zostaje 
tylko mieszkanie wykupić. Ale 
mimo istniejącej uchwały, do­
mów i mieszkań na razie nie 
sprzedaje się, lada dzień jednak 
to nastąpi, W związku z tym 
u wielu ludzi chętnych kupna 
mieszkania powstaje masa py­
tań, bo dotąd nie wiedzą, ile i 
za jakie mieszkania będą płacić. 
Sprawa ta niepokoi głęboko tak­
że naszych Czytelników.

Oto i ostatnio redakcja 
„K. W." otrzymała list od loka­
torów domu przy ulicy Sieliu 13a 
z Wilna. Jak piszą, mieszkają w 
domu trzypiętrowym zbudowa­
nym w 1960 roku, tzw. „metodą 
chruszczowską". Na czym ona 
polegała? Otóż każdy z ubiega­
jących się o mieszkance w tym 
domu w trybie obow ideowym 
musiał odpracować przy jego 
budowie 400 godzin. P> pracy, 
w czasie urlopów pracowali bez 
odpoczynku w ciągu- czterech 
lat. W końcu dom stanął. Bu­
dowało go przedsiębiorstwo 
„Puntukas", tam zresztą wszyscy 
wówczas pracowali. Dom był jak 
wiele innych i wszyscy się cie­
szyli, że wreszcie mają dach 
nad głową. Ale do czasu, dopó­
ki się on znajdował na bilansie 
przedsiębiorstwa. Kłopoty lokato­
rów zaczęły się z chwilą prze­
kazania go pod pieczę służby 
mieszkaniowej, wtedy praktycz­
nie przestano o niego dbać. 
Tymczasem z latami dach miej­
scami zaczął przeciekać, kanały 
wentylacyjne skruszyły się i nie 
snełniają już swej roli, rynny 
deszczowe zardzewiały, piwnicę 
zalewa woda i lokatorowie nie 
mają do niej dostępu. Owszem, 
zwracali się z prośbą o zrepe- 
rowanie dachu, okien i podłóg, 
rynien, ale wszystko na próżno, 
bo nikt się poważnie ich spra­
wą nie zajął. A teraz w związku 
z prywatyzacją będą widocznie 
mus* elf mieszkania wykupić na 
własność, mimo że dom już 
dojrzał do kapitalnego remontu. 
Na czyj koszt wiec ten remont 
bedzie przeprowadzony? Oczy­
wiście, na koszt jego lokato­
rów. Gdzie sprawiedliwość? 
Przec:eż nikt nie ma zamiaru 
uwzględnić ich pracy przy budo­
wie domu i zwracać pieniądze, 
które co miesiąc! potrącano im 
z zarobku.

Co dotyczy konkretnego przy­

padku z domem przy ul. Sieliu 
13a nie jest to fakt Jedyny. W 
ten sam sposób w owych cza­
sach zbudowano wiele domów i 
ich mieszkańcy również czują 
się głęboko pokrzywdzeni. Nie­
stety, ustawa o prywatyzacji 
mieszkań dla tej kategorii loka­
torów nie przewiduje specjal­
nych ulg.

Bynajmniej nie znaczy to, że 
wszystko już stracone, bo w 
przepisach się mówi, że przed­
tem, nóż sprzedać dom lub mie­
szkanie, biura inwentaryzacyjne 
na zamówienie samorządów miej­
skich lub rejonowych, organiza­
cji, instytucji i zakładów pracy, 
na których bilansie znajdują się 
domy i mieszkania, powinny ok­
reślić stan zużycia (amortyzacji) 
sprzedawanego domu lub miesz­
kania. Dopiero wtedy specjalnie 
powołana komisja będzie mogła 
ustalić cenę kupna.

Jak przewidują przepisy, ceny 
za 1 m kw. w domach i miesz­
kaniach oddanych do użytku do 
31 grudnia 1990 r. będą ustalo­
ne w przybliżeniu następująco:

— w domach wielomleszkanlo- 
wych z cegły lub o ścianach 
mieszanej konstrukcji za 1 m 
kw, trzeba będzie płacić 240 rb., 
w małomieszkaniowych domach 
(3— 12 mieszkań) do 260 rb., w 
jedno- lub dwumieszkaniowych 
domach 316 rb.;

— w domach wielkopłytowych 
odpowiednio wielomieszkanio- 
wych — 209 rb., małomieszka- 
niowych — 276 rb.,w jedno- lub 
dwumieszkaniowym — 34? rb.;

—. budownictwie monolito­
wym odpowiednio wielomieszka- 
niowym — 248 rb., małomiesz­
kani owym r— 255 rb., jedno- lub 
dwumieszkaniowym — 319 rb.;

— w domach drewnianych 
stropowych (podzielonych na 
kondygnacje) odpowiednio w 
małomieszkaniowych — 400 rb., 
w jedno- lid) dwumi eszkanio­
wych — 400 rłx;

—' w domach drewnianych od­
powiednio małomi eszkaniowych 
— 243 rb., w jedno- lub dwu­
mieszkaniowych — 304 rb.

Według wyżej wymienionych 
cen będą także sprzedawane 
domy i mieszkania tym obywa­
telom, u których na każdą oso­
bę przypada, nie więcej niż 20 
m kw., plus dodatkowo na ro­
dzinę właścicielowi mieszkania 
przy dzida się 15 m kw. powierz­
chni ogólnej. Te same normy 
dotyczą także mieszkań o po­
wierzchni nie przekraczającej 
50 m kw. zajmowanej przez je­
dnego lokatora, a także 60 m
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Czesława GUDAtfW?

Nowy oddział w  starych warsztatach

7 września br. (w sobotę) o 
godz. 10 w siedzibie ZG Związ­
ku Polaków na Litwie (ul. Wiel­
ka 40, II piętro) odbędzie się 
zebranie Klubu Żołnierzy Armii 
Krajowej Ziemi. Wileńskiej. Na

porządku dziennym omówienie 
wyjazdu do miejsc chlubnych 
walk akowców oraz sprawy bie­
żące. Na zebranie proszeni są 
członkowie Klubu AK.

Organizatorzy

Nazywa się Afanasj a Wana- 
gelis. Rzadkie imię i rzadki za­
wód. Dziewczyna jest montażys­
tką zegarów elektronicznych 
firmy przemysłów o-komercyj -
nej „Lito". Filią firmy zajmuje 
pomieszczenia dawnych warsz­
tatów ,31alchoztechniki,<, gdzie 
wcześniej stały traktory, na 
terytorium sąsiadującym z o- 
siedlem Cyrkliszki w rejonie 
święci ańsklm.
^-5“ ' Bardzo s taranna^- mówi 
o montażystce zastępca dyrek­
tora filii Czesiowas Weliczka. 
— .1  zdolna. Nie tak łatwo jest 
zorientować się w zawiłościach 
układów, wcielić je w zegar 
elektroniczny. Pracę tę opanowa­
ła prędko i pracuje z wysoką 
jakością, bez reklamacji. - 

W oddziale dobrze oświetlo­
nym jarzeniówkami pracuje o- 
koło 80 osób. Powstał on nie­
dawno, nieco więcej niż przed 
pół rokiem. Dlatego o nim wie 
niewielu. Za to wyroby idą, jak- 
woda. • Co prawda cena zegara 
nie jest niska ̂ 7 - 70 rubli.

Przyjmują tu do pracy wszys­
tkich, którzy chcą dobrze pra­
cować, solidnie zarabiać.

Mój współrozmówca nie 
chciał dużo się rozwodzić.

— Istniejemy od niedawna, 
nie wiemy, czy uda się wszyst­
ko zrealizować, co zaplanowa­
liśmy. Wszak życie robi się 
trudniejsze. Ale skoro jesteście 
z polskiej gazety, to powiem, 
że nawiązaliśmy bardzo ścisłe 
kontakty z Polakami. Bardzo 
chętnie kupują ' nasze wyroby 
i płacą walutą. Dla nas jest to 
bardzo ważne i potrzebne. 
Część pieniędzy postanowiliś­
my wykorzystać na zakup rze­
czy, których nie kupi się za 
ruble. Przyciągnie to do nas no­
we kadry, których potrzebuje­
my. I naturalnie, lwia część zo­
stanie przeznaczona na rozsze­
rzenie produkcji, urządzenie no­
wych stanowisk pracy, realiza­
cję nowych pomvsłów.

N. NIEZAMOW 
Fot. A. Ctmbolaltis



B i a ł o r u s i

J J s Ra
. | Es z y c i e l k a

^ P I O N Y C H
Ujjopadowa ule-illls

Ł* f lt fra S g a
B fK ' S o n .  0»taWe-
!^ owe majaczenia.

1 Miałby jeszcw P°-■■■1 ««pi=-
j!° f  wśfM J»Ia n in -
j H  profil B° 8»

H  Palny* 1  P°-
g n  i i  PJ i ^ S ^  >ui nadJ6Ż- 

o wstawi enictwo
| 9  Ai pewnego ra-dała l i i it i f i w i e j e .  Tak te?

tego czasu Kagan; 
b £ b jako cudowny. Sta- 
j |  |  w Borunadi |  [1666

I  iffl mkn Joiefat Brażyc 
H jjffi śmiercią przeka- 
5 * 0  swemu krewnemu 
'  jowl Pieślakowi. Ten us- 

bxyi w borze i na nim 
| |  obraz zawiesił. Tak 

* ijoyfa tego sobie Matka 
gj; aóra nkatała się Pieśla- 
-i rt śnie. Później w tym 

powstała świątynia. 
Ipro drewniana. Opieko- 

aę nią ojcowie bazylianie, 
bis doprowadzili świąty­

nio rozkwitu. Powstał muro- 
|  i klasztor. Bardzo 
' okaz późnego ba­

li
One chmury ludzkich dzie- 
■ niejednokrotnie zawisały 
I  tamami. Razem z bom- 

- derpiała Matka Boża. 
=a i powroty. 

jWoa wojny szwedzkiej 
|B przekazali obraz do 

a*5i Michałowi Wiś- 
—i i  Wołożyna, het- 

Obraz wędrował 
ż̂ołnierzami. którzy bro- 

ł  Wty. W miejscach po- 
ftłiano krzyż, zawiesza- 
?!L0bra2 1 *P&>ńo Się. 

J ” 8 Borufek* napawa­
sz?* otuchą i odwagą, 
f f e l i  “ ana historia 

Stąd też 
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W 1839 roku kościół i klasz. 
tor w Boninach zamknięto. Ob­
raz wzięli na przechowanie pań­
stwo Wierzyńscy z pobliskiej 
miejscowości Olany. Później 
wędrował on po innych domach 
Witeńszczyzny. Podobnie jak 
kiedyś chodziła po świecie Mat­
ka Boża, tak teraz są rozproszę* 
ni po nim boruńscy parafianie.

Dzisiaj, 25 sierpnia 1991 ro­
ku, ściągają wszyscy do ojczys­
tych stron. Wielkie tu dzisiaj 
święto: 300-lecie kultu Matki 
Bożej Boruńskiej, pocieszycielki 
strapionych.

Ksiądz proboszcz Henryk Bo­
guszewski długo szykował się 
do tej uroczystości. Już w lutym 
planował, co i jak. Chciał do­
prowadzić do porządku świąty­
nię. Udało się. Za pieniądze, 
które ofiarowali wierni, nakrył 
dach, wymalował wnętrze koś­
cioła, kupił żyrandole, ogrodze­
nie na cmentarz. Uważa, że ma 
szczerych i hojnych parafian. 
Bo ani razu nie musiał prosić o 
ofiary. Pieniędzy na remont 
miał pod dostatkiem.

Pamiętano o zmarłych. W pa­
rafii jest 10 cmentarzy. Upo­
rządkowano wszystkie.

Duchowe przybliżanie się do 
święta trwało 9 tygodni. Była 
to droga Sakramentów Świę­
tych.

Uroczystość zaczęła się nocą, 
25 sierpnia. Mszą św. na cmen­
tarzu za zmarłych. Siedemnasto­
letnie Irena Sklepowicz i Maria 
Waszkiewicz przyszły do Borun 
pieszo. Z odległych stąd o 9 
km Piotrowicz. W ogóle miesz­
kają w Mińsku, ale na lato

przyjeżdżają do babci. A tutaj 
takie święto. Nigdy czegoś po­
dobnego nie widziały. Były 
więc na nocnej Mszy św. i 
modliły się za dusze dziadków. 
Na 10 rano znowu przyszły. 
Znowu pieszo.

<— My kataliczki — mówią 
po bdałorusku.

— I Polki — uzupełnia stoją­
ca obok Janina Spirydowicz. 
— Chaj pani mówić do mnie i 
do nich pa poilsku. My — 
Polki. Bo nasze baćki ndekali 
byli polskije, ale nikto nas nie 
wuczyu polskiej mowy. — Za­
myśliła się. Uśmięchnęła się i 
dorzuciła, że teraz wszyscy cho­
dzą do kościoła, a  przedtem... 
Przedtem matka przyprowadza­
ła ukradkiem i chowała dziec­
ko za Spódnicę. Znowu zamilkła. 
Przyjrzała się mi. Dlaczego tak 
o wszystko wypytuję? Powie­
działam, że piszę o uroczystoś­
ciach do gazety. I tę gazetę 
można będzie kupić w kościele.

— W gazecie będzie! — oży­
wiły się moje rozmówczynie. — 
Ciotka, biarycie gaziety, biary- 
ciel — nalegały siedemnastolat­
ki, zwracając się do Janiny.

— Jak żyję, pierwszy raz coś 
takiego widzę — nieśmiało 
przyznał' się pięódziesięcioparo- 
letni mężczyzna. - —. Tyle ludu 
się zebrało!

Przyszło chyba około 5 ty­
sięcy osób. Jest dwudziestu 
księży. Będzie hiskup Aleksan­
der Kaszki ewicz. Przyjechały z 
Polski matka i kuzynki probo­
szcza Henryka Boguszewskie­
go. Jest gość z dalekiego Ka­
zachstanu.

— Jan Stanilewicz z Pietro- 
pawłowska! — przedstawił się 
— stając na baczność wyso­
ki, brodaty mężczyzna. — Uro­
dzony jestem w Gnieźnie, ko­
lebce państwa polskiego. Jak 
trafiłem do Kazachstanu, nie 
chcę o tym mówić i wspominać. 
Ja jeden z całej rodziny wy­
niosłem się zupełnie daleko. Ku. 
zyn w Rydze mieszka. Mam ro­
dzinę w Holszanach. To tu, nie 
opodal. A w Boninach taki dziś 
festyn! Chciałem przyjść. I oto 
jestem! ■— znowu zasalutował.

Ludzie modlą się w kościele. 
Ciągle są kolejki do spowiedzi. 
Księża spowiadają od nocy.

Z lewej strony od frontu koś­
cioła urządzono ołtarz. Krzyż, 
a na nim cudowny obraz. I 
napis: „Bądź z nami w każdy 
czas". Tutaj też tłoczno. Mło­
dzież i starsi modlą się, słucha­
ją pieśni religijnych.

Nieco później mają wystąpić 
chóry kościelne z Iwja, Oszmia- 
ny i Rudominy. Przybyła 25-o- 
sobowa „Iwjanka", są dzieci z 
Oszmiany, które zaczął prowa­
dzić ksi ądz-wikariusz z Polski 
Marek Olechnowicz. Nie ma 
tylko zaproszonej wcześniej Ru- 
dominy. Nie ma też polskiej ka­
peli ludowej z Sużan. Na przy­
jazd do Borun rudomińskiego 
chóru nie zgodził się tamtejszy 
ks. proboszcz Urbonas. Twier­
dził, że chór ma dużo pracy w 
swojej parafii. .

Na taką wielką uroczystość 
litewska część WHeńszczyzny 
praktycznie nie przybyła. Są 
tylko pracownicy fundacji Kul­
tury Polskiej na Litwie Ludwik

Ilćewićz z synem oraz Grzegorz 
Rutkowski. Spotkałam też Fran­
ciszka Tomaszewicza z Wilna,

— Ja tu jeden z akowców z 
Wilna — mówi. — Wczoraj 
przyjechałem. Chcę wziąć w 
Michaliszkach cementu na krzy­
że dla akowców. Wiedziałem 
też, że w Bo runach wielki dziś 
fest, to zaskoczyłem.

Rozmawiamy z boruńskim 
proboszczem. Jest załamany, 
że z Wilna właściwie nikogo 
nie ma Obiecali i nie przyje­
chali. Jest nam nie mniej przyk­
ro. Postanowiliśmy zaryzykować.

; Pojechać pod Wilno i przywieźć 
choć kilka Osób z rudomińskie­
go chóru. Tam i z powrotem 
: - to 150 kilometrów. Tracimy 
więc prawie trzy godziny, Lud­
wik Hcewicz spala benzynę,
za własne pieniądze. Eksploa­
tuje własny samochód. Wszystko, 
niestety, na próżno. Zastana­
wiam się, czy kiedykolwiek od­
czujemy potrzebę prawdziwej 
wspólnoty my, kresowiacy? Tu, 
w naszych realiach, kiedy każ­
dy dzień domaga się zwykłej 
ludzkiej solidarności?

Borany tymczasem szykują się 
do procesji. Siostry zakonne ze 
Zgromadzenia Misjonarek Sw. 
Rodziny niosą chorągwie. KHku- 
i nastoletnie dziewczynki nio­
są paciorki dużego różańca, 
usypują drogę płatkami kwia­
tów. Procesja idzie spotkać bis­
kupa. Dołącza się do niej Józef 
Grynkiewicz, przewodniczący 
kołchozu w Boninach oraz Woj­
ciech Kowzan, jego zastępca. 
Procesja wraca z czcigodnym 
gościem do kościoła. Tłum się 
ćiśnie do biskupa, śpiewając.

Atmosfera ogólnego pobu­
dzenia trwa w ciągu całej Mszy 
św., celebrowanej przez bisku­
pa. Wszyscy się modlą do cu­
downego obrazu. Potem pro­
boszcz dziękuje za gremialne 
uczestnictwo w uroczystościach. 
Czterech nastolatków nie opo­
dal ołtarza półgłosem śpiewa 
hymn o. miłości:

Gdybym mówił językami lu­
dzi i ańiołów, a miłości bym 
nie miał, stałbym się jak miedź 
brzęcząca albo cymbał brzęczą, 
ćy.

Gdybym też miał dar proro­
kowania i znał wszystkie tajem­
nice, i posiadał wszelką wiedzę 
i wszelką możliwą wiarę, tak 
iżbym góry przenosił, a miłości 
bym nie miał, byłbym niczym 
(...)

Wciąż nie pada, choć chmury 
od paru godzin kłębią się desz­
czowe.

Leokadia KOMAISZKO

NA ZDJĘCIACH: Matka Bo­
ża Boruńska, biskup wita wier­
nych.

Fot. autorka

iln°-0 lsztyn I Wilnianie na Ziemi Warmii i Mazur po roku 1945
lo»y nMiycho P° wojnie z Wlleńszczy-

. ^ ' ra olsztyńskiego rozpoczęty 
rt,* £rMTW#ny wywołuje zalntereso- 

L^wi ^^ytelmków. Ludzie szczególnie 
^  vyiMaił Î1Vłska 8wolch ziomków, któ- 

** ‘WuSh*. art?kułach * Vroezą 
*°̂ Vołci autorów opracowań. W
P̂rofby 1 ogromną satysfakcją spełnia-
^*ca®v

, “ “ i uwadze temat, który 
*1 nau*towel w Olsztynie zor-

Oddział Towarzystwa Mlłoś- 
Ziemi Wileńskiej, o czym Już

■ M l

pisaliśmy, spotkał się ze szczególnym zaintereso­
waniem. Zarówno z racji na ciekawe fakty do­
tyczące żyda kulturalnego przedwojennego Wil­
na, dalszych losów wilnian, ich aktywnej dzia­
łalności na Warmii 1 Mazurach jak i to, że 
autorka tej pracy, muzykolog p. Maria Ankudo- 
wicz-Bieńkowska jest wnuczką kierownika chóru 
„Echo" Władysława Kalinowskiego. Pani Maila 
potrafiła swój referat zobrazować również ma­
teriałem faktologlcznym w postaci afisz, zdjęć 
zachowanych w rodzinnym archiwum. Niestety, 
szczupłe szpalty naszego dziennika nie pozwala­
ją nam w całości zamieścić tego interesującego 
materiału, za co Autorkę i Czytelników prze­
praszamy.

torium Muzycznym. W pierw­
szym roku istnienia tej ważnej 
placówki kształcono 204 ucz­
niów, m.in. z zasad, solfeżu, har­
monii,' kontrapunktu, form mu­
zycznych, historii muzyki, śpie­
wu solowego, uczono również 
gry na fortepianie, skrzypcach, 
waltorni, wiolonczeli, kontraba­
sie, flecie, oboju, klarnecie, fa­
gocie, trąbce, puzonie. Od roku 
1926 studenci mogli również 
uczyć się gry na organach, stu­
diować Kompozycję oraz instru- 
mentację wojskową i symfoni-

stolicy [ 
Istniały dwa

l l f e m  Kg-
H&Btedrze ol-

Rola wilnian w tyciu śpiewaczym Olsztyna lat 1945-1950
JjYj11 drugim zna- 

jgy z ijyłych 
jtaHJE^WBćhodnich 
r bki J m t  Spjscu może
SB B  JHJjjMwiększ ym 

n f^ocno-wscho- 
TniJ . &óspolitej

n  l i i i  co naj-ilSIi ISji^i  » % t  e muzy- 
loku 1775, I  ini­

cjatywy Komisji Edukacji Naro­
dowej, utworzono pierwsze w 
Polsce seminarium nauczyciel­
skie uczące obok przedmiotów 
ogólnokształcących śpiewu chó­
ralnego i gry na klawikordzie. 
W okresie zaborów, u schyłku 
XIX wieku i na początku XX, 
działała w Wilnie rosyjska szko­
ła' muzyczna Cesarskiego Towa­
rzystwa Muzycznego, istniały 
też, niestety . dorywczo, bo uza­
leżnione od polityki rządu ro­
syjskiego, nieliczne szkoły pry­

watne, z których warta jest 
przypomnienia szkoła kształcąca 
organistów prowadzona przez 
późniejszego dyrektora Kon­
serwatorium Wileńskiego Adama 
Wyleżyńskiego. W roku 1920 
kształciła muzycznie uczniów 
prywatna szkoła pani Randau, 
która z czasem (lata 1921—1923) 
przyjęła nazwę Wileńskiej Szko­
ły Muzycznej i przeszła pod 
opiekę Wileńskiego Towarzy­
stwa Muzycznego „Lutnia", by 
w • roku 1923 stać się Konserwa­

czną. W latach' 1928—1939 dzia­
łała też zawodowa Szkoła Orga­
nistów linienia Józefa Montwiłła 
prowadzona przez organistę kate­
dry wileńskiej i profesora tam­
tejszego Konserwatorium Wła­
dysława Kalinowskiego, której 
absolwenci odegrali znaczną ro­
lę w życiu muzycznym Olszty­
na po 1945 roku.

Bogate były również w Wil­
nie tradycje śpiewacze. Od 1905 
roku istniało najstarsze w tym

mieście Towarzystwo Muzycz­
ne „Lutnia", które posiadało 
własny zespół chóralny — „Lu­
tnia", prowadzony przez Jana 
Leśniewskiego. Zespół ten liczył 
w roku 1928 około 50 członków. 
Wiosną 1925 roku powstał naj­
słynniejszy bodaj wileński chór 
„Echo", prowadzony przez ab­
solwenta Szkoły Muzyki Koś­
cielnej w Regensburgu, Włady­
sława Kalinowskiego. Istniały
również inne chóry, takie jak 
np. prowadzone przez Jana
Zebrowskiego „Hasło", przez
Wacława Mołodeckiego chór
drukarzy, przez J. Juszkiewicza 
chór pocztowców, chór Uniwer­
sytetu Stefana Batorego, chór
Seminarium Duchownego i in. 
Chóry wileńskie, a zwłaszcza 
chór „Echo" znane były me tyl­
ko mieszkańcom Wilna. Dzięki 
współpracy z otwartą 15 stycz­
nia 1928 roku Rozgłośnią Pol­
skiego Radia repertuar „Echa"
docierał do innych miast cole1 
międzywojennej Polski. Był 
zwyczaj organizowania koncer­
tów poza stolicą kresów półno­
cą o-wschodnich, m.in. w Mej- 
szagole, Kalwarii, Trokach, Osz- 
mianie czy Sólecznikach. Wśród 
utworów wykonywanych przez 
ten ponad 100-osobowy zespół
były kompozycje Moniuszki, 
Surzyńskiego, Lachmana, Chlon- 
d owakiego, Wi echowi cza, Gaw-
lasa, Rybickiego, Maszyńskiegp, 
Żeleńskiego, jak 1 zagranicz­
nych kompozytorów.

(Dokończenie nastąpi)



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I ”

KONTAKTY PRZYJACIÓŁ

Nie przebijać, 
a tylko rozwijać

Myśl ta przewijała się w wy­
powiedziach wszystkich zebra* 
nych zarówno ze strony gospo­
darzy, jak też gości — delega­
cji miasta Duisburga, która ba­
wi obecnie w naszym grodzie. 
Podejmowana jest ona w Samo­
rządzie miasta Wilna, z którym 
już 5 lat owocnie współpracuje.

— Uznaliśmy waszą niepodle­
głość właśnie przed pięciole­
ciem, kiedy nawiązaliśmy pier­
wsze więzy — rozpoczął swą 
wypowiedź oberburmistrz m. 
Duisburga Josef K KINGS. —- 
Po raz pierwszy gdy przybyliś­
my do was, stawialiśmy dosłow­
nie pierwsze kroki na tej niwie, 
wiele rzeczy trzeba było przebi­
jać. Dziś, na przykład, kontakty 
w dziedzinie kultury, sportu 
pięknie owocują — trzeba je 
tytko kontynuować. Obecny 
nasz przyjazd jest nietypowy ze 
względu na sytuację polityczną 
— bawimy na ziemi litewskiej 
w radosnym dla niej okresie.

Po raz pierwszy otrzymaliśmy 
wizy litewskie. A więc, rozpo­
czynamy normalne kontakty bez 
pośrednika. Nie chcielibyśmy 
poprzestać na osiągniętym, a 
rozwijać nadal naszą współpra­
cę. Chodzi mi, na przykład, o 
kontakty kościołów ewangelic­
kich po obu stronach, powinny 
nawiązać kontakty uniwersytety, 
a najważniejsze trzeba pomóc 
Litwinom w rozwoju więzi eko­
nomicznych. Zaprosiliśmy więc 
do siebie delegację na między­
narodowe sympozjum ekonomi­
czne. Zresztą nie będzie to pier­
wszy tego rodzaju pobyt.

Gospodarze zorganizowali 
tak pobyt, że mieliśmy okazję 
być na spotkaniach różnych ug­
rupowań politycznych, w szpita­
lach, kościołach. Byliśmy w 
miejscach dla was drogich — na 
cmentarzach i obiektach, które 
niedawno odzyskaliście.

Anmas GRUMADAS — prze­
wodniczący Samorządu m, Wil­
na. — Wizyta gości przebiega 
w okresie dla nas szczególnym. 
Cieszymy się, że to właśnie 
przedstawiciele Duisburga są z 
nami, bo są to bardzo solidni 
partnerzy, którzy byli z nami 
w chwilach dla nas tragicz­
nych. Pamiętamy pomoc, której 
udzielili.' Jesteśmy chwilowo o 
wiele biedniejsi, potrzebujemy 
pomocy zarówno materialnej, 
moralnej, konsultacyjnej i bar­
dzo się cieszymy, że to wszyst­
ko właśnie nam oferują.

Helena GŁADKOW SKA

Z M I A N Y  W  H A N D L U  
Z A  T A L O N Y  O G Ó L N E  

Ministerstwo Gospodarki Re­
publiki Litewskiej poinformowa­
ło, że zmieniono wykaz towa­
rów, sprzedawanych za talony 
ogólne. Za talony ogólne od 1 
września sprzedaje się również 
rowerki ' dziecięce, pojedyńcze 
wyroby lniane, wpuszczane zam­
ki, bateryjki galwaniczne.

Część towarów od 1 września 
sprzeda się nie na talony 
ogólne. W swobodnym handlu 
są wyroby jubilerskie, zabawki 
(z wyjątkiem lalek, zabawek z 
miękkiego tworzywa 1 elektro­
mechanicznych), towary dla no­
worodków, dziecięca dzianina z 
przędzy wełnianej, półwełnia- 
nej i syntetycznej, płaszcze i 
kurtki ze sztucznego futra

(ELTA)

Ekrany
HELIOS — 1 sala — „Nowe 

Przygody Tennessee Bucka" 
(USA) —- o 11, 13, 15, 17, 19, 

120.50. II sala — „Uliczny myś­
liwy4* (USA) — o 10.40, 12.30,
14.30, 16.30, 18.30, 20.30.

PER GALE — „Mąż psa Bas- 
kervUIe'ów“ — o 11.30, 13.15,
15, 16.45, 18.30, 20.15.

WINGIS — „Uderzający pątni­
cy" (Hcnkong) — o 12.30, 14.30,
16.30, 18.30, 20.30.

TAJKA — I sala — „Czarna 
pięść" (USA) — o 14.30, 16.30, 
20.45. „Cesar 1 Rosaly'* (Fran­
cja, Włochy, Niemcy) — o 
12.15, 18.30. H sala — „Śpiąca 
królewna" 7, 8.IX — o 11.40. 
„Nlndzla — reanlmator" (Hon- 
fcong) — o 13.40, 19.10. „Na­

znaczony przez śmierć" (USA) 
— o 16. „Dziewczyna z Triestu" 
(Włochy, dla dorosłych) — o
21.30.

WILNIUS — „Honor rodziny 
Pritzzłch" (2 ode. USA) — o 12, 
14.40, 17.20, 20.

LAZDYNAI — „Honor rodzi­
ny Pritzzłch" (2 ode., USA) — 
o 12, 20.30. „Bohaterowie piek­
ła" (USA) — o 14.30, 16.30,
18.30.

PLANETA — I sala — „Ce­
sar 1 Rosaly" (Francja, Włochy, 
Niemcy) — o 11.30, 13.40,
15.50, 18, 20.20. U sala —
„Ucieczka1* (Francja) — o 13,
16.50, 21. „Wschód „Czarnego 
Księżyca" (USA): — o 11, 14.50, 
18.50; 6—8.DC — o 14.50, 18.50. 
6—8.DC — „Bajki z Laplandll" 
(dla dzieci) — o 11.

AID AS — „Wesele wieku"

(Francja) — o 16, 20; 5—8.IX i
— o 16, 18, 20. „Obrońca 
zwierząt" (Szwecja, USA)' — o 
18.

DRAUGYSTE — „Upiór w 
operze" (USA) — o 13.30,
17.30. „Zawodowiec" (Francja)
— o 15.30, 20.

AUSZRA — „Potęga miłości"
(2 ode., Indie) — o 10.30, 14, •
17.30. 21.

UETUWA —'5 —8J X  — „Hi­
storia. śmiesznego człowieka" — 
o 11. „RoGo PaG" — o 13.
„Okropni, brudni, tli" — o 15. 
17, 19; 5—8.DC — o 13, 15, 17, 
19, 21. „Franciszek" — o 21.

TEWYNE — „Gwiazda kara­
te" :— o 12. „Trasa" — o 14.
„Żywi umarli" — o 16. „Go­
dziny pożegnania" — o 18.
„Gabriela" (dla dorosłych) <— o
20.30.

Telewizja
CZWARTEK, 5 WRZEŚNIA 

WILNO
7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 

Nasz elementarz. 8.15 — Pamię­
taj o sobie. 8.35 — Słoneczny 
zajączek. 9.35 — Zdrowie. 10.05
— Okno: wiadomości ze świa­
ta. 17.00 — Program CNN. 
18.00 — Wiadomości. 18.10 — 
Przegląd krajowy. 18.50 — Wia­
domości wieczorne (ros.). 19.UC
— Studio polskie. 19.10 — Pań­
stwo i obywatel. 19.40 — Roz­
mowa Bałtów. 19.55 — Dobrano­
cka. 20.30 — Panorama. 21.00
— Koncert. 21.30 — Stanowi­
sko premiera. 22.00 — Brzeg.
23.15 — Wiadomości wieczorne. 
23.30 — Postscriptum. 23.40 — 
W świecie filmu. "

WARSZAWA 
9.00 — Wiadomości poranne. 

9.10 — Dzień dobry. 10.10 — 
Domowe przedszkole. 10.35 — 
Przyjemne z pożytecznym. 11.00
— „Elita" (4) — serial prod. 
USA. 11.50 — „Sto lat" — 
magazyn ubezpieczeń społecz­
nych. 12.55. — Aktualności tele- 
gazety. 13.00—17.00 —r Telewi­
zja edukacyjna. 17.05 — Wia­
domości popołudniowe. 17.15 — 
Dla młodych widzów „Kwant".
18.15 — Teleexpress. 18.30 — 
„Telemuzak" — wydanie specja­
lne — „Sopot-91". 19.10 
,Spin" — magazyn popularno­

naukowy. 19.30 — „Podróże do 
Polski" — magazyn katolicki.
20.15 — Dobranoc. 20.30 — 
Wiadomości. 21.05 — „Elita" 
serial prod. USA. 21.55 — ABC 
ekonomii. 22.00 — Goście An­
drzeja Zarębskiego. 22.20 — 
Pegaz. 23.00 — „Rozmowy 1 czy-

Pogoda!
Litewska Służba Hydrometeo­

rologiczna przewiduje na 5 wrze­
śnia zachmurzenie zmienne, 
krótkotrwałe opady. Wiatr za­
chodni, północno-zachodni, umiar­
kowany. Temperatura 18—20
stopni.

W  ciągu następnych dwóch 
dni krótkotrwałe opady. Tempe­
ratura w nocy 5—10, w dzień 
11—-16 stopni.

ny" (1) „Tarcza i miecz" — 
film dok. 23.50 — Wiadomości 
wieczorne. 0.10 — Wiersze na 
dzień powszedni.

MOSKWA I
6.30 — Poranek. 9.05 — Go­

dzina dla dzieci (z lekcją jęz. 
angielskiego). 10.05 — Film 
fab. „Naprzód, elewi". Ode. 3. 
11.10 — Kronika rodzinna sta­
rych znajomych. Film 1. 12.00
— - TSN. 12.10 — Kronika ro­
dzinna starych znajomych. Film 
2. 13.00 —. Komunikat MSW.
13.15 — Kurier gospodarczy.
14.15 — Telemixt. 15.00 — 
TSN. 15.15 — Film fab. „Dele­
gacja". Ode. 3. 16.30 — Film
anim. 16.40 — Film dok. 17.10
— Ekologia. Społeczeństwo. 
Człowiek. 17.40 — Ulica praw­
dy. 18.25 — Notes. 18.30 — 
TSN. Ze świata. 1B45 — Do 
lat 16 i więcej, 19.30 — W 
świecie pasji. Pod znakiem Ry­
by. 19.45 — Film fab. „Na­
przód, elewi". Ode. 4. 21.00 — 
Program informacyjny. 21.40 — 
Komunikat MSW. 21.55 7-  Kon­
cert gwiazd muzyki operowej. 
Audycja z Rzymu. 23.30 — 
TSN. 23.45 — Poezja. Poświęca 
się S. Jesieninowi. 0.45 — Kon­
cert. 1.35 — Film fab. „Na­
przód, elewi". Ode. 4.

MOSKWA II
7.30 — Brydż. Telegiełda.

8.00 — Gimnastyka poranna.
8.20 — Z sal Państwowego Mu­
zeum Sztuk Plastycznych im. A. 
Puszkina. 9.35 — Gimnastyka
rytmiczna. 10.05 i  11.00 — Ję­
zyk hiszpański. 10.35 — Kon­
cert. 11.30 — Program Rosyj­
skiej TV. 13.30 — Film fab. 
„Dzień dobry, przyjechałem". 
14.35 — Sam na sam ze sło­
wem. 17.00 — Program Rosyj­
skiej TV. 19.00 — Program TV 
Uzbekistanu. 20.00 — Wieści.
20.15 — Dobranoc, dzieci. 20.30
— Film n.-p. 21.45 — Program 
Rosyjskiej TV. 23.45 — Koszy­
karskie mistrzostwa US zawo­
dowców.

PIĄTEK, 6 WRZEŚNIA
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7.45 — Dzień dobry. 8.10 —
Rozmowa Bałtów. 8.25 — Czer­
wone miejsce, w którym nas 
rozstrzeliwano. 9.10 — Film
dok. 9.40 — Okno: wiadomości -yzj  — «*«as
ze Świata. 17*0 -  P io ^ jn  
CNN. 18.00 — Wiadomości. 18.10
— Przegląd krajowy. 18.50 —
Wiadomości wieczorne (ros.).
,19.00 — Studio polskie. 19.10 —- 
Koncert. 19.40 — Pamiętaj o 
sobie. 20.00 — Dobranocka.
20.30 — Panorama. 21.00 — Ka­
tolicka trybuna. 21.10 — Film 
dok. 21.30 — Piłkarskie mistrzo­
stwa Litwy „Zalgiris" (Wilno)
— „Ekranas" (Paneweżys). 22.15
— Labirynt. 23.15 — Wiado­
mości wieczorne. 23.30 — Post­
scriptum. 23.40 — W świecie 
filmu: L. Visconti ,śmierć w 
Wenecji".

Piogaą

WARSZAWA 
9.00 — Wiadomości poranne. 

9.10 — „Dzień dobry" — poran­
ny magazyn rozmaitości. 10.10
— „Domowe przedszkole". 10.35
— Szkoła dla rodziców. 11.00
— „Janosik" (10) — „Wszyscy 
na jednego" — serial TP. 12.55
— Aktualności telegazety. 13.00
— Agroszkoła — zbiór roślin 
strączkowych. 13.30 •=- „Chiny*1
— krajobrazy i ludzie" (1) — 
„Kraj Wielkiego Muru" — se­
rial dok. prod. węgierskiej.
14.05 — „Muzeum XX wieku" 
—: „Strach". 14.30 — „Trudna 
historia" — program dok. 15.00
—  Religie w Polsce. 15.30 — 
„Być tutaj" — wysłuchaj mnie. 
16.00 — Telewizja edukacyjna 
zaprasza. 16.30 — Uniwersytet 
Nauczycielski — Polacy 1980—90.
17.05 Wiadomości popołud­
niowe. 17.15 — Dla najmłod­
szych ,,Ciuchcia“. 18.15 — Tele- 
express. 18.30 — „Łoza" — ma­
gazyn teatralny. 19.00 — „Na­
poleon" (1) W- „18 Brumain*a" 
■.— serial prod. francuskiej. 20.00

Kalendarium
*  Czwartek (5.IX) jest 248 

dniem 1991 r. Do końca roku 
117 dnL

*  Znak Zodiaku — Panna.
*  Imieniny: Doroty, Teodora, 

Wawrzyńca.
*  Wschód Słońca — 6.29, za­

chód — 20.05. Długość dnia 13 
godz. 36 min.

i l i l l i  — — r ? 1DÓinoJiaJKR U
GIEŁDA DOLNOSLĄSKA W WAŁBRZYCHU

nawiąże kontakty handlowe z firmami państwowymi 1 pry­
watnymi na Litwie w działach:

— spożywczy,
— chemiczny,
— elektrotechniczny.
Prosimy o kontakt pod adresem: Polska, Wałbrzych

59-300, ul. S. Moniuszki 2. 
tlx 0745272 
tel. 266-41, 266-42 
Fax 266-31

— „Reflex" — 
cystyczny.l 20.15* 3  
20.30 Ł  Wiadnmfc1 
„Miasteczko Twin fcZi 
serial prod. USA. a ^ T  
ekonomii". 22.05 _ 
blicystykl „Zapó"'
22.45 — „Trey 4̂ , 
Polsce" (1). 23.15 .  
ct wieczorne. 24.051_ 
na dzień powiną^' 1! 
„Rozmowy i czyny" ra 
na i kara" _  jj,
~  B? F  ~  WfflB smnl 
— „Noc z gwiiKrkar -B 
gram rozrywkowy a  $

MOSKWA I

6.30 — Poranek, 9# J  
lat 16 i więcej, 9j0 
fab. „Naprzód, elewi*. 
11.05 -— Rlm dok 
TSN. 12.10 - 
dziennik. 12.25 - 
rywkowa. 15.00 - 1
— Rlm fab. „fln 
dombry było dobre'. 
Zwycięzcy. 1725 -  E 
17.55 — Nowośd 
18.25 — Notes.
Ze świata. 18.45 -  C 
prawo. 1930 — |
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